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Unde fuperbit homo? > us conceptio culpa : 
_ Nofi pena: labur vita: neceffè mori. 
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Z kąd pyszny Człek ? ktorego poczęcie ief wina : 
Rod kara: życie praca: fmierć pewna godzina, 


lękfza część ludzi wpadać zwys 

kła w wielkie bardzo dwa biędy 
z ktorych ieden ieft nikczemna boia- 
źliwość: 4 drugi dumne zuchwalftwo. 


„Niektorzy bywaią tak boiaźliwi z przy*' 
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ozeni alba też tak zatrwożeni przeż 


złośliwość drugich: że niefofobnemi 
fi; być rozumieią żeby co przyzwoitego 
czynić lub powiedzieć mogli: Zywewy* 
obrażenie niedofkonalości fwoiey fpra* 
wuie to, że rozum y wolność fwoię po- 
daią, że tak rzekę,na Kompromis, zupel. 
ną moc daiąc każdemu do rządzenia 
Niemi, Ten gatunek ludzi łatwo (ię 
da namowić do chwalebnego dzialania 
gdy im doda ferca przyiacielfka rada 
ktora ieft nayfkutecznieyfzym na tako= 
wą niemoc lekarftwem. _ Inśi przeci- 
wnie tak wielkiego f} o fobie rozumie- 
nia, że dumności (woiey założyć nie u- 


mieią granic, ciefzą fiż niezmiernie z 


tego wfzyftkiego co czynią lub mowią: 
dziwnie kontenci fą z (woiego rozumu, 
talentow, urody, obyczajów; zamyślow, 
dylkurfow, y wfzyftkich poftępkow. Są 
to prawdziwi Narcy [sowie, pelni famos 
chiubftwa, à lepiey mowiąc fa to Ro- 
dzice glupi w miarę fz etności wych 


dzieci. Ten rodzay Szu mnomyś! nych 


y <helpliwie popifuiących fię Dlafkiem 
- fwoich 
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fwoich piorek Pawiow, moim zd-riem 
poniechałty dumy, gdyty fobie częfto 
zadawał te trzy krotkie :ytania: czym 
byt? czym ief ? y czym będzie ? Czym byl? 
gdy ieszcze nie żył.  Czymigł? say 
teraz Żyje. Czym będzie? gdy przeftanie 
Żyć. Był niczym. le; nic nad wfzy= 
ftkich. Będzie rowno pokryty ziemią iak 
wfzyfcy. 
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Perfate diu quid ferre recufent, quid valeant bumeri, 
Horat. 


Rzecz to ieft całemu Swiatu iawna 
y żaanemu z Rozumnych ludżi nie wą- 
tpliwa, że nie wizyfcy iefteśniy fvofobni 
do wfzyftkiego , nie każdy czlowiek 
fpofobny ieft do każdego urzedu, iako 
też nie każdy dowcip do każdey unije- 
iętności, przyniymniey żeby fi: mogł 
w niey zalecić: Trzeba fig tedy poznawać, 
na fobie z póczątku «mawial Chfo: à po~ 
tym obierać, do czego fig kto Jpefobnym uros 


daś'. Jeżeli zaś uchybia fis wtym wy- 


tworności, nie omy!nie popaanie fig wie- 
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de biędow. Doznali tego y doznałą ci 
wfzyfcy, ktorzy nie tachuiąc fig fami z 
fobą porwali fię do tego, co już nie raz 


dalo im poczuć, że fię nie dotego uro- 


dzili, Jak wielu ludzi przymufzaią do- 
AWCip fwoy do tego y owego urzędu, 


albo naciągaią Urząd dofwego dowci- 


Pu; a coż z tego ufiłowania w pożytku ? 


oto jedno. wielkie M$c, a iuż to: naywię- 
cey Zal, że fię nie poznali na fobie. 


Pilnowalby nie ieden Gofpodarftwa z 


pożytkiem, ktory czas trawi prożno na 
fłużbie, piaftowaiby nie ieden godnie 
Sędziowfką powagę, ktory w ftanie zol- 


„nierfkim nigdy fię nie będzie mogl do* 
„brze popifać : nie zważyło fię tego, prze- 
to też. wftręt fię czuie od powinności Sta- 
mu gwałtem wlożonego na fiebie: Przy* 


naglony talent zwyczaynie zawfze glo 


wę fuszy, zawfze ma przeciwne fobie 


wiatry y gwiazdy , yieżeli kiedy roz* 


 Wije żagle, pewne go czeka niefzczęście, 


iako tego po wfzyftkie czafy dofwiadcza. 
my na każdym nierozważnie biorącym 


fig do tego,do czego nie ieft fpofobnym : 


Trzeba 
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Trzeba więc zawfze zaczynać od moc= 


mego uważenia y roztrząśnienia fwoiey 
fpofobności, 4dopiero- chwytać fię rze- 
czy ktora nam ieft ptzyzwoita. Czlo- 
wiek na ten czas może używać fzczęścia 
przyzwoitego, gdy fię obaczy że ftanąl w 
fwoich granicach. Nie należy Soyce 
fpiewać z Łabędziami: tak też ani rozu- 
mowi na przykład fpofobnemu do prawa; 
w zolnierfkiey zatopić fię profeflyi. Ani 


- Sercu odważnemu y nie drżącemu na 


dobycie oręża,uciekać na pufzcze: anż 
Dowcipowi, ktoryby umiał dobrze rzą- 


dzić Pańftwem, z Muzami czas trawić na 


Parnaflie: boto ieft wyftąpić 'z granic 
fwoich. = < E 
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Kto przez zielone patrzy okułary, : 
WwWfzyftko co widzi,zielonym być fądzi, 

U niego zaiąc zielony nie fzary 

Kto z nim nie trzyma, według niego błądzi, 
Lecz ta zieloność iego przywidziana, -* | 
Znaczy że głowa głowka Kapuściana, 


Nic tak nie ieft przefzkodą do zdto= 
Wego fądzenia o rzeczach iako uprze« 
dzenie umyfłu czyli Prewencya,. Czło= 

po >. a 


38 0) 437 ( X 
wiek mający tak omamiony umyśt, po- 
dobny ieft do chorego-w wielkiey będą* 
cego gorączce,ktory nie może dobrze fą- 
dzić o fmakach,gdyż wfzyftko co polvan 

zda mufi; być bez wfzelkiego fmaku. Toż 
famo Właśnie dzieie fiz z uprzedzonego 
umyfłu Człowiekiem:  Nayglown:ey= 
fze racye. nie maig tyle mocy do prze” 
konania, ani niyżycziiwfń X. ciele 
fkutecznych perfwazyi do złamania upo= 
ru Jego. Niech fobie na przykład vroi 
kto w głowie; że ten ktorego on miaiza 
przyjaciela, uwziął fiżaby mu ;o nie- 
przyiacie | fku zafzkoaził:choćby ten o tym 
y nie my$iił, każdy iednak iego krok 


Wa * każde ffowko urazą fubr. 
telną zdawać fię będzie nabitey prewen: | 


cyami głowie. Fundament y właściwa 
facya dla ktorey czeftokroć uwodziemy 
fi> prewencyą: ieft toto, że nie prze- 
nikamy gruntu nafzego widzi mi fie. Fier- 
wfza tedy ufilność chcącego: dobrze o 
rzeczach ądzić powinna być , aby nic 
nie wpuszczać do ferca czezgoby wprzod 
nie wyczaminowal rozum, czyli 
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tak ieft,iako fi nam zdaje: Ani wptzod 
fidzić że tak icf albo nie, ażby fiz rozez- 
nilo,coieft iltotnego y. rzetelnego od 
pozornego, Człowiek ktoremu nie zby- 
w. na tym rozfądku y krytyce dwoch 
przymiotach bardzo rzadkich: latwo 
przenika y rozfądnie u fiebie waży każdą 
tzecz ktorą przed fię bierze.  Jeft to 
Argus, ktory wfzyttko uważa: y Oftro* 
widz, ktory wfzyltko przenika: Jakou“ 
ważny produie zataz gruntu,iako obiaś* 
niony roztrząfa powoli głębokość: iako 
rozfądny miarkuie fprawiedliwie całą ob- 
fzerność, iako nie omamiony żadną paf=- 


— fyą Krycyk,decyduie bez prewencyi o rze- 


czich.  Prożno ufiluie ukryć fig przed 
nim fzalbierz y daremnie fowo iedno 
powiedziane chce fig zaftonié plafzczy= 
ken poważnero milczenia: ponieważ 
w krotkim czafie obie te rzeczy łatwo 
dadzą fig poznać: łatwo będą roztrzą- 
Śnione y ofądzone. Przeciwnie pre— 
wencyą uwiedziony Człowiek nie fądzi 
© rzeczach, tylko iak ten, ktory przez 


kto koloryzowane patrzy. 


w 
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Mixtaque cum veris pafim commenta vagantur, 
R Ovidius, 


Nic fię bardziey nie fprzeciwia miłości bliźnie« 
go, nic bardziey pokoiu fpołeczności ludzkiey nia, 
wziufza iako. relacye fałfzywe lub prawdziwe, 


ktore ieden drugiemu o innych czyni , te zarażają 


umyfły, iątrzą ferca, utrzymuią niechęci a przyczy- 
niaig nienawiści, Częfto fię to trafia w fpołeczne=, 


ści ludzkiey, że fig nie ma dofyć fmiałości aby fta- 
ngc przy ftronie gdzie jeft ffuíznosé y Sprawiedli= 


wość, fzarpią czafem nielitościwie fławg bliźniego, 
nikt fię iednak nieodważy,żeby figę temu fprzeciwił, 


więcey fig ma względu natego ktory mowi , ni- 
źli na obronę poczciwego Człowieka, ktorego niee 
godziwie czernią. Nie tylkonikt nie wytknie ob- 
mawiaiącemu krzywdy, ktorą czyni obmowionym 
ofobom, aleiefzcze nie ieden potakuie mu bądź to 


z boiazni bądz z złości, mnieyfza oto, zawize to “ 


iednak źle, boto ieft pewna, że mnieyby było ob- 
mowcow gdyby mniey było fłuchaczow,  Zdaie 
mi figę że do zaftawienia fẹ ofławę cudzą przeciw 


obmowcom, nie trzebaby nam więcey fzukać pobue : 


dek, tylko uwazyć iż my radzibysmy abysmy prze= 
ciw obmowniczym ięzykom mieli zawfze obrońcow 
fławy nafzey, to famo wyperfwadować by nam po- 
winno, żeteż y my mamy być obrońcami cudzey, 
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